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POZNAM, 5 października.
enk^trzyniujemy z Litwy list następujący:
—a Wilno, 16 wrzeinia. 
n°w‘^bronione nam na Litwie i Kusi mówić po polsku pod

Policjanci moskiewscy w miastach i miastecz- 
ulicach, w kramach, traktyerniach i cukierniach,

'śli, '«byśmy nie wymówili do siebie słowa polskiego, za które
¡jkle płaci 25 rubli srebrem, czasami znacznie więcćj,
¿mi mnićj. W tćm samćm barbirzyńskićm nadużyciu 

lewi#użycia, bo nie ma żadnćj kontroli na pieniądze, wydarte
My/Jeni naszych ziomków za polską mowę, za ciemną suk-
_czarną rękawiczkę z białym paskiem i t. d. Policjanci

rjjTJiaganiach swoich stósują się czasami do swego zdania 
U’ctwie nieszczęśliwej ofiary. Opozycja co do wypłaty 

st niebezpieczną, bo przy systemie nękania spokojnych 
*3^»ńeów, można być wtrąconym do więzienia za nieposłu- 
—^-io władzom okazane.
Ze, i? stósunkach rolniczych z włościanami, dziedzice muszą 
i wzywać rachunki w języku moskiewskim; bo w ogóle pol- 

r«diBjoff0, użyte do włościanina, mówiącego na Rusi polskim, 
^Jiiiskim dyalektem, jest dostatecznym dla skompromito- 
nńł obywatela szt.ofem, sekwestrem lub konfiskatą majątku, 
w Jet wtr4cec’em d° turmy. Wszystko to zależy od popa, 

łZ sięł, kluczwojta lub innćj jakićj figury, słowem wyraz poi
li. loże się stać przyczyną fałszywych zaskarżeń o silnćm 
iźdz jezpiecznćm dla rządu oddziaływaniu dziedziców na wło- 
łeJ Tak więc każą nam koniecznie mówić po moskiewsku 
no~??a’ wyrażającego swe myśli i uczucia po polsku lub biało- 
iwie Płaciemy sztrefy za odpowiedź: „na wieki wieków 
swy i)", jeżeli przy przywitaniu, rolnik do nas się odezwie sło-

„niech będzie pochwalony Jezus Chrystus“, bo wło-
'"8 ¡’om kazano witać się za pomocą moskiewskiego wyrazu: 
¡ość Jwstwuj“ 1 Nie wolno użyć słowa: „mila“ dla skreślenia 
anó^lośei miejsc pod karą sztrefu; bo Moskale nie znają mil, 
’«eferstyl Uciemiężenie i barbarzyństwo przechodzą wy • 

'Ltenie ludzkie i wprowadzają myśl człowieka w jakiś za- 
Feldjbo to, co się wydaje nieprawdopodobieństwem, jest u nas

’ m codziennie dopełnianym.
tcllRtligia rzymsko-katolicka jest ogromnie prześladowaną, 

llko pozabierano na cerkwie.piękne nasze kościoły wmia- 
!; ale zamykają świątynie w parafiach, tak naprzykład: 

7afczStowano szesnaście kościołów w powiecie Nowogrodz- 
J, między innemi w miasteczkach: Niehniewiczach, Sno- 
I. Mirze, Woroneżu, Horodyszczu i t. d. Ludneść zatćm 
; mdiko-katolicka w tych okolicach nie ma się gdzie modlić; 
B* łzestrzeń pięciomilowa dokoła nie posiada żadnego ko- 
, «■ Popi ciągle propagują syzmę między włościanami, na- 

'“^jąc buntownikami katolików, zapominając, że obrządek 
lbllcMni nie uratował patryotów, tak na przykład: skonfis- 
i jno na skarb majątek Maluszyce, położony w Nowogrodz- 
‘“Lowiecie, a dziedzica Mikołaja Dubiczyńskiego wysłano do 
[,r# ich prac na Syberyą, chociaż on i rozstrzelani w Nowo- 

¡u mieszczanie Zmysław i Ungebauer byli prawosławni, 
ęnli sznćm jest zdanie Moskwy, że religia wschodniego ob- 
in,ęu jest dowodem innćj narodowości. Moskwa wytężyła 

swoje usiłowanie, żeby zgnieść katolików, żeby zatrzeć 
¿cyjczne poczucie w narodzie, fiłszywie mniemając, że nasze 

owieństwo wyłącznie podtrzymuje patryotyzm. Wszakże 
sMaała liczba prawosławnych zginęła na Rusi w ostatnićm 

'7“dowćm powstaniu. Z racyi prześladowania księży załą- 
(4Sit następujący fakt.

Dowiedziałem się w Kownie z ust wiarogodnych, że por- 
ss, ) w Nowogrodzkim powiecie Czernika i zawieziono do wię- 
il. » za danie ślubu jednćj kobiecie rzymsko-katolickiego wy- 
ia, która mogłaby przyjąć religią prawosławną za namową
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Protektorowie literatury.
? Miałem mnóstwo dzisiaj interesów do załatwienia, zmę- 

em się więc bardzo chodzenem i około pół do dwunastćj 
" (piłem do cukierni — nie powiem do którćj, bo jeszczeby 
¡¡5 go jaka plotka urosb, a tego nie chcę. Chociaż to zły 

6«aj picia gorzałki, z przyzwyczajenia jednak i z powodu 
1 dżdżystego kazałem sobie dać kieliszek Bitter englisch 
iąiem dla przyzwoitości jakiś dziennik do ręki.
Ja na wsi mieszkam, nie mam więc w mieście wiele zna- 

°ści i jakoś nieswój jestem w miejskićm towarzystwie, bo 
•ouaiino biedy i narzekania, wszystko takie strojne, eleganc- 
butne; że w jednćj chwili imponują mi tćm, że są wyżsi, 
°phkany stan kraju — w drugićj wzbudzają we mnie ja- 
btość serdeczną. Sprzeczne te uczucia odbierają mi swo- 
6 umysłu, i dla tego to, jak powiedziałem wyżćj, jakoś nie 
1 jestem, gdy jestem między nimi.

To tćż i tą rasą cbciałem po drugim paszteciku wyjść, 
uderzyła mię rozmowa tych panów. Zwykle w podobnćm 
ijscu z ust podobnych słyszałem — przebaczcie mi moją 
£erośćl — nic nieznaczące rozmowy; a ci panowie rozma- 

8'' w ’• ° literaturze!
- y?jątek — a więc słuchajmy 1
" j prostak jestem. Zajęcie około roli zostawia mi mało 

uego czasu do czytania, ale — pozwólcie mi powiedzieć —

Piątek, 6 października 1865.
popa, jeżeliby nie ta okoliczność, że się zakochała w katoliku 
i że jakoby nasz ksiądz namówił ją do prędszego wyjścia za 
mąż. Ta niewiasta była córką rodziców katolików, zapisa
nych w księdze Starojeleńskićj parafii; lecz dostatecznym było 
nieukontentowanie popa dla wtrącenia Czernika do turmy, 
z którćj zapewne będzie wysłanym na Syberyą. W razie na
wet uwolnienia, już ten kapłan nie wróci do Starojelny; bo 
skasowano po jego uwięzieniu tameczny kościół parafialny. 
Księża rzymsko-katolickiego wyznania nie mają prawa mieć 
sług prawosławnych dla domowćj gospodarki pod karą sztro- 
fów lub wygnania z kraju.

Duchowieństwo nasze obowiązanćm jest mówić jw języku 
moskiewskim kazania w świątyniach pozostałych na Rusi. Te 
kazania są drukowane, ułożone przez Moskwę na każdą naszą 
kościelną uroczystość; a jeżeli kapłan powie coś swojego lub 
zupełnie nie wejdzie na ambonę — to jest uważanym za bun
townika i kompromituje się w obec władz wojennych.

We względzie stosunków moralnych ludu prostego z klasą 
umysłową, ogromnie ciemiężoną w naszćj ojczyźnie, rzecz się 
skreśla wypadkami prawie codziennego życia, naprzykład na 
Rusi. Niektórzy popi, zaprzedani duszą i ciałem Moskwie, 
powodowani nadzieją dzierżawienia na dogodnych warunkach 
majątków obywatelskich w razie ich sekwestru, często potaje
mnie namawiają włościan, obiecując im nagrodę, by donosili 
wojennym naczelnikom, że byli ich dziedzice coś zamyślają 
przeciw carowi, że są ożywienijmiłością ojczyzny itd. Te namowy 
popów nieudają się, a niektórzy włościanie wyjawiają pod se
kretem obywatelowi całą doniosłość popowskich zamiarów 
i widoków, dla tego pod sekretem, żeby nie być prześla
dowanymi w razie pogrzebu, ślubu, chrzcin; bo popi w tych 
razach, każą więcćj sobie płacić, — bo i za spowiedź włościa
nie wnoszą pieniądze do rąk popadziny, która jest sekreta
rzem odpuszczenia grzechów w cerkiewnćm biurze. Popi zaś 
dla tego się udają do włościan z propozycyą zgubienia obywa
tela, że się często zdarza, iż cała gromada włościan rusza do 
wojennych naczelników z prośbą, by uwolniono aresztowanego 
skutkiem donosu samego popa. W podobnych razach się zda
rza, że uwalniają obywatela z turmy; lecz zapisują go na li
stę bardzo podejrzanych na zasadzie popowskiego donosu 
i mniemania, które się tworzy w głowie wojennego naczelnika, 
że niewinnie oskarżony musi być wpływowym człowiekiem, 
kiedy cała gromada włościan za nim zanosi instancyą, przezeń 
się porusza. Skutkiem takiego procesu, jeżeli obywatel jest 
uwolnionym, co się rzadko trafia, nakładają nań większą kon- 
trybucyą, jako na silnie podejrzanego i niszcząc tym sposobem 
fundusz, dążą do wyrugowania go z majątku dziedzicznego. 
W obec takiego prześladowania, włościanie tknięci litością 
przychodzą często do obywatela z propozycyą pożyczki zboża 
na zasiewy i życie, bo nadzwyczajne kontrybucye pozbawiły 
dziedziców srebra, pojazdów, zapaBÓw w ziarnie i w ogóle ru
chomości. Ci włościanie z czułością powiadają: „Pan nam 
pożyczałeś dawaićj, a teraz weź u nas, — bardzo wiele nie 
mamy, ale się podzielimy.*1 Przy tej rozrzewniającćj u nas 
scenie, często się rozpłaczą dobrzy ludzie, i w uniesieniu bo- 
les ćm narzekają, że pieniądze, które składają do biur skar
bowych, idą na korzyść cara; bo włościanie płacą do skarbu 
częściami należność za ziemię, a w skarbie otrącają się sumy 
na długi i kontrybucye obywatelskie, brak się zaś dopełnia albo 
z kieszeni dziedziców, albo za pomocą licytacyi ruchomości 
czy sekwestru majątku. Jeżeli zaś starszyzna lub starosta 
wstąpi do dworu z dobrćua sercem i chęcią pomocy, to prosi 
o sekret, żeby się czasami nie dowiedział pośrednik (zwykle 
Moskal), o moralnym stosunku z obywatelem, gdyż władzom 
włościańskim kazano i zalecono pilnować, prześladować dzie
dziców, a nie im pomagać. Oto jest skutek intryg i rządów 
Moskwy w naszym kraju 1

Uskarżających się obywateli i drobną szlachtę na częste

bardzo wysokie mam wyobrażenie o literaturze, przekonany, 
ze stan jćj jest najprawdziwszą miarą krajowćj oświaty. Dla 
tego to ile razy słyszę rodaka, który w dobrćj wierze cieszy 
się nad wysoką ogólną cywilizacją w Polsce — przypominam 
sobie stan bieżącćj literatury u nas, i uśmiechając się boleśnie, 
łzę ocieram skrycie.

Ej 11 )
Ale wracam do moich panów i dam wam ich fotografie.
Najgłośniejszy był średniego wzrostu i wieku, mnićj sta

rannie ubrany. Twarz miał poczciwą ale to tak poczciwą... 
że aż gniew brał doprawdy; bo na najostrzejsze a czasem na
wet niegrzeczne zarzuty nietylko jadł i uśmiechał się izdawało 
się naprawdę, — Boże przebacz mil — że gdybyś mu dał 
szczutka w nos, odpowiedziałby ci z uśmiechem: nie żartuj 1 
Wspomniałem poprzednio że jadł, bo istotnie i dużo i żarli
wie jadł — kto wie, czy nie był przez tamtych panów zapro
szony.

Drugi — zdaje mi się, — bardzo dużo mówiL Tak nie 
mylę się 1 mówił istotnie bardzo dużo: prędko, płynnie i z pra
wdziwym gustem. Widocznie amator mówienia. Młodszy 
był od pierwszego, nawet o wiele młodszy i bardzo ładnie był 
ubrany. Prawdziwy typ wymuskanego modnisia miejskiego 
z bezmyślną twarzą, jakiego ile razy gdzie spotkam, czuję 
szaloną ochotę wziąść go za ucho i napomnąć surowo: pró
żniaku! dał ci Bóg majątek, dał zdrowie, powinieneś coś po
żyteczniejszego robić niż bruk zbijać.“

Ale ja państwo bardzo przepraszam 1 Ja nieprzyzwycza- 
jony jeBtem do pisemnego opowiadania, piszę więc wszystko co
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i bardzo uciążliwe kontrybucye, bo kontrybucye, jedna po dru
gićj ciągle idą, prócz zdzierstw i sztrtfów, wojenni naczelnicy 
łają ostatniemi słowami i radzą dać dowód przywiązania do 
carskiego tronu przez przyjęcie prawosławnej religii, która 
uwolni neofitów od pokuty za grzech powstania.

Jednak nie należy myśleć, żeby rząd moskiewski zupełnie 
ufał duchowieństwu wschodniego obrządku na Rusi. Na to 
mam dwa dowody: 1) majątki obywatelskie skonfiskowane 
z powodu patryotycznych prac w ostatnićm narodowćm powsta
niu, sprzedają się dziś bardzo tanio, bo za ćwierć rzetelnćj war
tości, z rozłożeniem wypłaty na 3ó lat tylko czystym Moskalom; 
a dzieci i krewni popów, pomimo prawosławie i gorliwość 
w usługach carskiemu despotyzmowi, nie mogą zostać naby
wcami, ponieważ nie pochodzą z Moskowii, ale Rusi, bo guber
natorowie potrafiają ich uchylić od kupna; 2) między ducho
wieństwem wschodniego obrządku krążą wieści, że z Moskwy 
przyślą popów do Rusi, a z Rusi przeniosą do moskiewskich gu
bernii. Ta wiadomość jest bardzo rozpowszechnioną, a jeden 
z księży wschodniego obrządku, zapytany przezemnie, dla 
czego duchowieństwo prawosławne nie kocha swój ojczyzny, 
a jest oddanóm Moskwie, rzecz mi objaśniał bardzo szczegó
łowo. Myśl jego w całości podaję.

Rząd moskiewski utrzymuje oddawna duchowieństwo i lud 
w ciemnocie, by nie poznali historycznój prawdy Polski, by się 
nie dowiedzieli, że rozbiór raszćj ojczyzny został dokonanym 
w epoce jój odrodzenia, że konstytucja 3 maja 1791 roku za
pewniła pełne swobody miejskićj ludności i zaleciła ważnym 
swym artykułem uregulowanie stósunków włościan z obywate
lami, że manifest Kościuszki, kiedy był dyktatorem, manifest, 
wydany w roku 1794, dnia 7 maja, nadawał prawa obywatel
skie wszystkim stanom i wyznaniom, że ostatecznie rząd naro
dowy głosił tolerancją każdój religii w Polsce i czynił włościan 
obywatelami, dziedzicami posiadanych gruntów. Rząd mo
skiewski wie, że lud na Litwie i Rusi, że duchowieństwo wscho
dniego obrządku rzuciliby się z zaciętością na Moskwę w razie 
wkroczenia armii cudzoziemskićj do naszego kraju i — dla 
tego właśnie, korzystając z letargu dyplomatycznego Europy 
względem Polski, postanowił najprzód zgnieść całkowicie klasę 
wykształconą w naszój ojczyźnie, skasować wiarę rzymsko-ka
tolicką na Rusi, a nawet na Litwie, jeżeli się uda. Gdy ten 
cel zostanie osiągniętym’ car zacznie przenosić duchowieństwo 
prawosławne do moskiewskich gubernii, zkąd przyjadą popi 
dla spełniania religijnych obrządków na Litwie i Rusi. Wyższa 
duchowna hierarchia wschodniego obrządku, wiedząc o tych 
carskich zamiarach, znając obojętność Europy dla naszój sprawy, 
korzysta z ciemnoty niższego duchowieństwa i krzewi w nićm 
ciągłą propagandę na korzyść moskiewskiego despotyzuu, by 
mocą swych zasług na drodze fałszu i niewolnictwa sumienia 
utrzymać się w kraju, gdy rząd zacznie wykonywać swój plan 
przesiedlenia na prawoslawnóm duchowieństwie.

To mi mówił duchowny wysoko położony w hierarchii 
wschodniego obrządku w Wilnie. Tymczasem Moskwa dla na
leżytego przeprowadzenia programatu wynaradawiania utrzy
muje stopę wojenną w kraju, chociaż powstanie dawno już zo
stało zwyciężonćm, i wymyśla rozmaite, haniebne bajki z po
wodu byłych pożarów dla poróżnienia miejskićj ludności z wiej
ską, dla poniżenia zacmści patryotów polskich i pozyskania 
pozorów usprawiedliwienia stanu oblężenia, pod jakióm kraj 
nasz jęczy. — Moskwa umiejąca prześladować Polaków, potra
fiłaby i podpalaczy wytropić; ale na nieszczęście nasze nawet 
oddani w ręce wojennych naczelników sprawcy pożarów bywają 
uwalniani. Tak n. p. w miasteczku Stołpcach, w powiacie 
mińskim, złapano podpalacza Moskala i oddano go władzy, ale 
wnet uwolniony został pod jakimś pozorem.

Kończąc moje pismo zwracam uwagę, że gdy Moskwa po
trafi strawić żywotne siły Polski, wtenczas wielkie niebespie- 
czeństwo grozi europejskiój cywilizacyi, a sąsiedztwo olbrzyma

myślę, a to podobno nieprzyzwoicie Mam zresztą jeszcze 
trzeciego opisać wam pana.

Ten był także ubrany modnie i z pretensją, ale twarz 
i mowa zdradzały człowieka myślącego — a może tylko więcćj 
doświadczonego. To mi się tylko w nim nie podobało, że 
w mojćj obecności pił już czwarty kieliszek koniaku, a chociaż 
mu to wolno było bez wątpienia, bo był już pewnie podwójnie 
pełnoletni — jakaś miara w kieliszkach powinna była być 
przecież zachowaną 1

— Kajciul A ja ci słowo honoru daję, że bez postawie
nia nowego dziennika nie obejdzie się 1 — wołał poczciwy.

— Ale pieniądze, pieniądze 1 — odpowiedział Kajcio (to 
jest ten najmłodszy) zapalając cygaro.

— Ba tćż dlużćj takiego pisma znosić niepodobna 1 — do
rzucił amator koniaku.

— Nędznie redagowane 1
— A tendencyal
— A styli
— Całćj redakcji do szkoły jaszcze chodzić 1
— Gramatyki się uczyć 1
— Wrócić do alwara!
— Oni politykę rozumieją! — zakończył dobitnie Kajcio 

i młodziutka twarz jego nadęła się dumą i przeświadczeniem 
o swój znakomitości.

— Na to odezwał się właściciel cukierni, że dziennik wi
docznie lepszy, że redakeya staranniejsza, a i co do kierunku 
nic mu zarzucić nie można — bardzo źle jednak wyszedł na
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męka wkrótce Niemcy w podziałach będące; gdyż nie tajno ni
komu, że Moskwa uważa siebie za posłanniczkę odnowieniu cy
wili żacy i na Zachodzie, który strupieszałym nazywa.

Nauczyciel Zellner został mianowany czwartym etatowym nau
czycielem przy katolickićm seminaryum nauczycielskim w Paradyżu.

Berlin, 3 października. Od czasu wyjazdu króla i hr. 
Bismarcka polityka wyższa zasypia w Berlinie. W księstwach 
Zaelbiaóskich postępuje organizacya pruska dalćj swoim try
bem, a niektóre dzienniki pruskie utrzymują, że Szlezwiczanie 
niezmiernie są zadowoleni z nowego porządku rzeczy i równie 
jak Lawenburczycy błogosławią Opatrzność, która ich poddała 

- pod rządy Prusaków. Tymczasem w Frankfurcie nad Menem 
zebrani deputowani niemieccy, przekonani o wpływie swjrm na 
losy księstw, radzą co dalój śród obecnych stósunków czynić 
wypada. Tak narwany wydział nieustający rzeczonego zgro
madzenia wniósł na wstępie co następuje:

1) Zgromadzenie obstając przy jćdnogłeśnćm oświadcze
niu z dnia 21 grudnia 1863 stanowi mniój więcćj: Prawo ludu 
holsztyńsko-szlezwickiego rozrządzania swoim losem wyklucza 
wszelkie władanie nim i orzekanie o jego loBie bez swobodnego 
przyzwolenia reprezentacji kraju. Umowa gasteinska zdStaje 
odrzuconą (tu użyto naturalnie silnych wyrażeń). Pr wo księstw 
rozrządzania sobą ustępuje jedynie przed wyższemi interesami 
Niemiec. Ustępstwa ofiarowane przez ściślejszy wydział sto
warzyszeń szlezfticko-holsztyóskich w dniu 26 marca 1865 
w Berlinie na korzyść Prus, a potwierdzone na zgromadzeniu 
delegatów d. 19 kwietnia, jako tćż wyrażona w podaniu człon
ków stanów holsztyńskich do Związku niemieckiego z dhia 
6 września 1863 skłonność do ustępstw na rzecz Prus, stano
wią niezaprzeczone świadectwo gotowości do ofiar ze strony 
księstw. 2) Zgromadzenie uważa za powinność ciał reprezen
tacyjnych niemieckich, a ssczególnićj pruskićj Izby deputowa
nych, aby śdanowczó i bezwłocznie wystąpiły w obr nie praw 
księstw, za zwołaniem ich “reprezentacji i natychmiastowćm 
ukonstytuowaniem Szlezwiku i Holsztynu jako państwa. 3) 
Zgromadzenie oświadcza się przeciw uchwaleniu funduszów dla 
prowadzenia dotychczasowćj polityki wzglęcfain księstw. Nato
miast słusznćm jest, aby jeżeli sprawa księstw w duchu prawa 
rozstrzygniętą będzie, cale Niemcy ponosiły stósunkowo koszta 
wojny prowadzonói zarówno w interesie Niemiec jak i Księstw. 
4) Zgromadzenie wyznacza raz jeszcze wydział 36 członków, 
aby w duchu uchwał zapadłych 21 grudnia 1863 i dzisiejszych, 
prowadzić dalój działanie. Wydział ten ma prawo uzupełniać 
się w potrzebie, wybierać z siebie komisją ścisłą i w miarę jak 
uzna stósowność, powołać znów zgromadzenie walne.

Nie ulega wątpliwości, że burzliwe narady pp. deputowa
nych niemieckich w Frankfurcie nie zakłócą spokoju, tak po
trzebnego przy kuracji, p. Bismarckowi w Biarritz.

KRÓLESTWO POLSKIE.
Warszawa, 3 października. Dzień. Warsz. który po

wtórzył był z tutejszego Dniewnika znany artykuł o śledz
twie w szpitalu obłąkanych, zamieszcza dzisiaj następującą 
„poprawkę“:

„W nr. 216 naszego Dziennika było wspomniane o śledz
twie prowadzonćm w sprawie szpitala ś. Jana Bożego. Do ar
tykułu tego, niestety, wkradły się ważne omyłki, które obecnie 
redakcya spieszy sprostować. Naprzód, w sprawie szpitala 
ś. Jana Bożego prowadzi się, nie jedno śledztwo, a dwa, mia
nowicie: jedno śledztwo polityczne z rozporządzenia jenerał- 
policmajstra, a drugie formalEe zbadanie, dotyczące wszystkich 
części wewnętrznój organizacji tego szpitali i mogących w nićj 
dziać się nadużyć, prowadzone jednocześnie z pierwszćm śledz
twem z rozporządzenia głównego dyrektora komisyi spraw we
wnętrznych i duc ownych, księcia Czerkaskiego. Powtóre, 
mylnóm jest jakoby od rozpoczęcia w sierpniu wyżwspomnio- 
nego politycznego śledztwa, liczba znajdujących się w szpitalu 
obłąkanych, dochodząca niby do 144, nagle zniżyła się do 90. 
W istocie, liczba obłąkanych od 201ipca (1 sierpnia) r. b. nigdy 
nie dochodziła 144 a nawet nie przewyższała 113; z drugiój 
stroDy iiczba ta nie spadła do 90, tak że 19 września (1 paź
dziernika) liczyło się w szpitalu 101 obłąkanych. W dodatku 
do dzisiejszego numeru zamieszczony jest szczegółowy co 
dzienny wykaz liczby chorych wszelkiego rodzaju, jako to: 
obłąkanych, cierpiących kowulsye i ukąsanych przez wściekłe

tćm wmięszaniu się; bo nie tylko żegozakrzyczano, ale o mało 
że własnemi nie ukamienowano ciasteczkami.

Ja na wszystko dobrze uważałem, chociaż założywszy 
okulary na nos udawałem, że się zaczytałem w krakowskim 
Czasie.

Drzwi się otworzyły i przybył czwarty do grona — ksiądz: 
spokojny, dostojny, poważny. Po wypiciu „kontuszówki“ 
wmięszał się do rozmowy panów, których znał widocznie; 
a dowiedziawszy się o treści rozmowy, ganił także wszystko 
zacięcie, ale spokojnie i z godnością. AJe bo prawda — ba
łamut ze mnie 1— zapomniałem powiedzieć, że po skrytyko
waniu miejscowych dzienników, przeszli panowie do krytyki 
zamiejscowych a następnie do oceniania najświeższych dzieł. 

— Czytałeś „My i oni?“ Co za tecdencya, na miłość boską 1
— Prawda, prawda, że nie godzi sig tak pisać.
— Wszelkie prawa moralne podeptane nogami 1
— Albo „Przebudzeni?“ — Autor w tój powieści 

czerwony jakobinizm rozsiewa.
— A „Szpiegl“
— A „Dziecię Bt ar ego miasta!“
— A „Cz er w,cna parał“
— Oj! ta „Czerwona parał“
— Wszystko lichota i koniec.
— Dla tego ja z zasady ani żadnego pisma nie prenume

ruję, ani żadnego dzieła nie kupujęl — krzyknął mocno już 
zarumieniony koniaku amator.

— I ja także 1 — dorzucił ucieszony Kajcio, kończąc 
w spółce z „poczciwym“ buteleczkę reńskiego.

psy, zostających w szpitalu ś. Jana Bożego od 20 lipca (1 sier
pnia) r. b. do 19 września (1 października). Ogólna liczba 
chorych trojakiego rodzaju, w szpitalu dochodziła c i 138 do 
144, teraz zaś, to jest 19 września (1 października) zniżyła się 
nie do 90, a do 134. Rezultaty rozpoczętego śledztwa poli
tycznego jeszcze nie są wiadome, a dla tego rozgłaszane przed
wcześnie okoliczności wymagają późniejszego stwierdzenia. 
W każdym razie niema wątpliwości, że przy ogólnćm działaniu 
wszystkich władz, prowadzone śledztwa doprowadzą do pożą
danego rezultatu — zapfctf fllehłik ddziałd obłąkanych i usunię
cia wpływu na ich los jakichkolwiek postronnych politycznych 
celów.“ — Jak się okazuje z powyższój poprawki, kłamstwo 
było zbyt grube, tak że nawet Dz. Warsz. uznał potrzebę 
zmodyfikowania go.

Dziś rozpoczęto roboty w klasztorze pokapucyńskim w celu 
stósownegu przeistoczenia go na pomieszczenie pensy i rządowój 
panien.

AUSTRYA.
Kraków, 2 października. Dziś reno powrócili tu z Oło

muńca uwolnieni więźniowie stanu, jako to pp. Stanisław Tar
nowski, Cezary Haller, Fortuiiat Stadnicki, Marcelli Drohojew- 
ski, Izydor Dymidowicz, Maurycy Feyricb, Kazimierz Bielań
ski, Ludwik Lubiński i Leopold Bystrzonowski, powitani przez 
klewnych i przyjaciół w dworca kolei żelaznćj. Pozostali jesz
cze w Ołomuńcu pp. Henryk Janko, Mieczysław Pawlikowski, 
Adolf Aleksandrowicz, Alfred Szczepański i Czarniecki.

Wiedeń, 2 października. Według wiarogodnych donie
sień naztąpi jutro urzędowa publikacyą zawierająca w sobie 
dokładne wykazy obrachunkowego rezultatu budżetu austry- 
ackiego w ciągu trzect upłynionych kwartałów rb. Pozycye 
liczbowe tego wykazu mają przedstawiać rezultat zaledwie 
spodziewany, że z końcem września 1865 r. w pórównafiiu 
z preliminarzem wyszłym z obrad rady państwa, a zatem z zu- 
peinóm uwzględnieniem i zastósowaniem okrojeń przedsiębra
nych przez radę państwa w ilaści 27 milionów złr. wykazuje 
się przewyżka ponad preliminowany ogół rozchodów tylko 
o 900,000 złr., które najprawdopodobnićj w ciągu pozostałych 
jeszczcze trzech miesięcy zostaną więcćj niż zrównoważone.

Baron Bach przybył dnia 29 zm. do Wiednia, gdzie za
mierza oczekiwać powrotu cesarza, poczóm z pismem cdwołu- 
jącem go z posady udać się. ma do Rzymu, zkąd po krótkim 
pobycie powróci do Wiednia, zamierzając oddać się zupełnie 
życiu prywatnemu. Czy w Rzymie przez barona Hubnera za
stąpionym zostanie,»dc tój chwili niema nic pewnego. Baron 
Hubner już poprzednio miał sobie 'ofiarowanćm poselstwo 
w Rzymie, nie przyjął go atoli przenosząc nad nie ministeryum 
policji. Przed p. Bachem posłem w Rzymie byłhr. Colloredo, 
przed'nim żttś jeszcze teraźniejszy minister bez teki, hr. Mau
rycy Esterhazy. O mianowaniu hr. Apponyego posłem w Rzy
mie ucichło zupełnie. Hrabia wrócił w tych dniach do Wiednia 
z Węgier, gdzie w dobrach swoich przebywał i w krótce do 
Londynu powraca.

Utrzymuje się w obozie konserwatystów mniemanie, że 
. zdania sejmów o sposobie pogodzenia dyplomu październiko
wego z konstytucjami wggjerskiemi będą jedynie opiniami, 
które rząd weźmie pod rozwagę, nie wiążąc się większością 
zdań. Patenta lutowe mają być o tyle tylko uwzględnione, o ile 
w nich spoczywa myśl systemu reprezentacyjnego, bez wiąza
nia się atoli formą.

Gabinet wiedeński rozesłał do dworów zagranicznych 
okólnik wyłuszczający znaczenie i doniosłość manifestu cesar
skiego z dnia 20 zm. Dzienniki angielskie i francuskie po
twierdzają tg wiadomość, i temu okólnikowi zapewne przypisać 
należy niektóre inspirowane artykuły obcych gazet.

Wiedeń, 3 października. Presse dowiaduje sięz pewnego 
źródła, że baron Hubner został już zamianowany ambasa- i 
dorem w Rzymie i niebawem na swą posadę się uda.

Z Pragi donoszą, że wczoraj obrano tamże na przedmie- i 
ściu Szmichowie mimo wszelkich usiłowań stronnictwa uaro- ; 
dowego burmistrzem dra Kinka, Niemca, a zastępcą jego p. ! 
Corda, także Niemca.

Deak przybył wczoraj do Pesztu.

frańóya.
± Paryż, 2 października. Bliskie wystąpienie części za- i 

j łogi franeussiój z Rzymu nie podlega obecnie żadnćj wątpłi- 
| wości. Do podanych poprzednio wskazówek dodać mogę na- 
I stępujące: Korespondencja jeneralna włoska do-

— Ja wszystkiego nie rozumiałem, bo gwar był wielki 
i mówiono szybko i często niezrozumiale; tyle jednak uważa- j 
łem, że w całćj rozmowie przemagała bezwarunkowa negacja > 
bezmyślna często, na niczćm nieoparta, zapalona chęć krytyko- j 
wania wszystkiego, bez wskazania środków zaradzcych. — 
Czyż już nigdy się nie zmieni ta nasza nieszczęsna chęć zakła
dania wszędzie zaciętego veto i swerli wości?

Westchnąłem i chowając okulary do futerału, chciałem 
już wychodzić, gdy przyniesiono świeże dzienniki. Usiadłem 
tedy, napowrót aby je przejrzeć a gdy po chwili spojrzałem na 
obecnych, spostrzegłem, że grono ich pomnożyło się kilkoma 
poważnymi obywatelami i dwoma młodymi mężczyznami, ro
zumnego i ujmującego wyrazu twarzy, którzy nadeszli właśaie 
w chwili, gdy się na drzwi patrzałem. Osobliwie jeden z nich 
niższy i starszy, miał fizyonomią bardzo myślącą.

Obadwa przyłączyli się do rozmowy, ba znani byli części 
towarzystwa — że jednak Kajcia i pierwszych towarzyszów 
jego przegadać było trudne, przestali się odzywać i milczeli. 
Po chwili zaś ten starszy z nowo przybyłych, o,którym wspo
mniałem, wyjął z kieszeni jakiś papier i rozwijając g- powoli, 
odezwał się grzecznie zwrócony do towarzystwa:

— Przysłuchuję się rozmowie panów i słyszę, że głównie 
wszystko ganicie — czy słusznie? nie wiem, bo niemam takićj 
wiedzy, ażeby módz sądzić wszystkich. Widzę jednak z tego, 
że zajmujecie się losem literatury ojczystćj i nad tćm tylko 
ubolewacie, iż nie warta jest protekcji waszćj — ehcę zatćm 
temu zaradzić. Oto jest lista prenumeratorów ra dzieła 
Juliusza Słowackiego — wszak jemu geniuszu nie odmówicie?

nosi, że rząd francuski zawiadomił rząd włoski o a, 
wkrótce nastąpić wyprowadzeniu części załogi z Rzymu 
trie zapewnia, że wystąpienie to odbywać się będzi 
pniowo i że punkta koncentracyjne są już wyznaczone, 
dobny sposób wyrażają się inne dzienniki, a korespónt 
z Rzymu do Jour nal des Débats dodaje, iż gdy k 
Antoneili czynił p. Drouyn de Lhuys przedstawienia o t 
bie zostawienia przynajmniój 1000 ludzi załogi francusk 
zagwarantowania bezpieczeństwa osoby papieża, rninisi 
sarski miał grzecznie odmówić, zsyłając się na zbył wj 
z abowiązanie się względem Włoch. Zwrócono tu uwai 
gdy Monitor franeuski przemówił o wykonaniu kotu 
wrześniowćj, Monitor tbeksykański zamieścił pełen gt 
artykuł z powodu zerwania układów pomiędzy Stolicą 
stolską a cesarstwem meksykańskióm. Dziennik m., 
Corespondenci a zaprzecza, jakoby przy widzeniu i 
sarza z królową w Biarritz była mowa o zagwaranttr 
przez mocarstwa romańskie bezpieczeństwa papieża, w

Z Dublina donoszą, iż proces poaresztowanych Fen 
rozpoczął się przedwczoraj. Prokurator koronny udo« 
że otrzymali oni w ciągu ostatnich 15 dni 3500 fant, i 
z Ameryki na uorganizowanie powstania ©prócz 1400 fi 
przywiezionych przez ostatnią pocztę. Zabrano prac 
gdzie wyrabiano pki, jednego z oskarżonych obwiniają 
zrobił ich przeszło dwa tysiące. Zabrano rówcież wielki 
rewolwerów. Niemuiój przeto prokurator koronny p.; 
zapewnia, że gdy zgromadzone wiadomości będą ogłoś 
pokażę się oczywiście, że towarzystwo Fenianów nie posi 
środków do zwalenia istniejącego porządku rzeczy. Aresr 
nia trwają; Mor ni ng Herald donosi, że jeden dom, i 
leko katedry w Dublinie szturmem zdobywać musiano, 
sztowano tam wiele osób i nakazanorozbrojenie w wielup 
łach hrabstw Tipperary, Limerick i Waterford.

Z Londynu donoszą, że ałderman Phillips obrany i 
jednomyślnie lordem merem Londynu na rok następny. ] 
ning Star zapewnia, że jest on wyznania mojżeszowego.

Pomimo nieprawdopodobieństwa, jakie na pierwszy 
oka zdaje się być widoczne, pogłoski o zbliżeniu się Fr 
z Prusami nieprzestają znajdować wiary, do ktôiéj dzie 
belgijskie najbardziój są usposobione. Indépendance!} 
przypomina wyrazy wyrzeczone przez p. Bismarcka, g"dj 
jeszcze posłem w Paryżu: „Dopóki Prusy pozostaną « 
tychczasowém położeniu jeogiaficznćm, zmuszone bę 
obracania się' w orbicie świętego przymierza. Jeźli ci 
żeby się nazawsze odeń oderwały, ażeby mogły wywierać 
ściwy wpły w po za Austryą i R osyą, dajcie im albo poa 
zająć punkta oporu naokoło dotychczasowego torritor 
wtedy Prusy nie będą stawały na zawadzie dwom mocaii 
zachodnim, wtedy będą mogły zawiązcć stałe przymier; 
za granicami Niemiec.“

W zwiąsku z przybyciem p. Bismarcka stawiają piek 
przyspieszony wyjazd cesarza z Biarritz, który, jak się o 
cznie pokazuje, postanowiono na sobotę. Cesarz, pofti 
nie chciałby, aby teraźniejsze widzenie się jsgo z minii 
pruskim, porównywano z układami w Plombières z hr. C 
rem. Zapewniają również, iż bawiący obecnie w Bii 
ks. Peęsigny nie radzi takićj polityki.

W St. Cloud czynią przygotowania na przyjęcie ć 
eeąarskiepe. Biarritz zaczyna tracić powoli swych gcści. 
Hidalgo, minister Meksyku, równie iak ’“Si'TStiû 
nister Hiszpanii, przybyli do Paryża? ' RGirardin ud 
z wielkim pospiechem do Biarritz do umierającćj córki. £ 
?aP2^eon z księżną Kiotyldą wybiera się w powtórną p 
do Włoch, niewiadomo, czy książę uda Się do Florencji 
zapewniają, że z Wiktorem Emanuelem widzieć Bię bi 
Hr. Walewski miał porzucić zamiar udania się do Flori 
Ks. Amadeusz przybywszy w poniedziałek d oriasgowa 
mieszkanie w pałacu krôlowéj.

Constitutionnel zaprzecza jakoby cesarzowa Eui 
napisała broszurę o Meksyku, a Korespondencyaj 
raina w łos k a zapewnia, że żaden list wlasûorçcznj 
która Emanuela przez p. Boggio posłanym nie był.

Sprawa księstw Naddunajskich coraz większego na 
znaczenia. Dnia 2 zm. na et po wypadkach w Bukart 
wielki’wezyr Fuad pasza wystósewał do ks. Kuzy w im 
Porty ottomaûskîéj depeszę, w którćj była mowa o ogó 
nieukoutentowaniu w kraju, o potrzebie uspokojenia tako 
nie za pomocą li siły zbrojnéj i t. d. — Nie zważaji 
przełożenia przedstawicieli innych mocarstw, wielki «ezj

Zapraszam do wpisywania.
Pierwszy bez skrzywienia — to mu'-.przyznać musi 

wyjął ksiądz •ffróbdśźcz rialfe^nii kwirtę i ^płahł^ię. — D 
była młoda kobieta w żałobie, słuszna, blada, o płonącś® 
razistćm oku. — Trzecim zaś ubogi urzędnik prywatni 2 
jego sąsiedztwa, który wbiegł tutaj dla przejrzenia gazet 
jak to dobrze zauważałem — dia menażu do kieliszka żytni 
nawet nic nie przekąsił. Tamci zaś panowie, którzy pop«1 
wsźystko tak żarliwie ganili — a było ich do 11, a międzj 
nawet kilku zamożnych obywateli — przebąknęli coś o „t 
nych“ czasach, zapłacili rechtonek (który wynosił 15 
groszy 7) i wybiegli z cukierni. — Ja zaprenumerował«11 
był poprzednio w księgarni.

Młody mężczyzna, który wzywał do przedpłaty, sp° 
za niemi z uśmiechem seydzącćj ironii — a ja chowając p( 
drugi okulary do futerału i zabierając się do odejścia, P1 
ślałem sobie:

— Najubożsi najchętnićj pierwsze składają datki - 
to prawdziwymi literatury protektorami. Ale cóż to z1 
zawsze to tylko pojedyncze indywidua, a nie ogół cały "“ 
gdzie nie cały naród jest protektorem literatury, ale tylko 
jedyńczy ludzie dobrćj woli; gdzie w przeciągu kilku mi«5 
w dwóch rozległych prowincyach liczących kilka nłiliono’ 
dności, na dzieła pośmiertne jedńego z najpierwszych «> 
czów naszych zebrało się zaledwie 137 przedpłacicieli — 
nie ma jeszcze prawdziwćj oświaty.

Smutno, ale prawdziwiel
Lwów, 28 września.
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J przJZ posła angielskiego wysłał rzeczoną depeszę. Wod- 
’ P* ¡eiti książę Kuza pod dniem 15 am. rozesłał okólnik do 
P°ajentów dyplomatycznych, który przedstawia opis 

„rawiedliwienie się księcia ż postępowania względem tego, 
uszło. Treść okólnika nieznana. Europe daje rozbiór 

C°Z, Ksiąt? caaywa ruch w Bukareszcie mało znaczącym, 
Je/'uje na przeprowadzone reformy jako wiodące do postępu 
. ,w,,ju sił kraju, skąd właśnie powstało niezadowolenie 
'/tkniętych przywilejów ; zresztą amnestya udzieloną została 
¡iom aresztowanym.

, Według londyńskiego Internationale poseł rosyj- 
u jjffiadomił hrabiego Russia o zamiarze ks. Gorczakowa,

, * Rwania memoryału, który będzie prawdziwym aktem 
/„rżenia ks. Kuzy. Kto wie — powiada ten dziennik — czy 

/iimtra nie przyjdzie konieczność rozwiązania odwiecznój
( J/eStyi wschodniój?

WŁOCHY.
i Florencya, ^października. Dzienniki tutejsze zajmują 
i sic prawie wyłącznie walką wyborczą, jednakże niepodobień- 
i stwein dotychczas przesądzać o wypadku wyborów. Z mini- 
| gtnSrr wszyscy z.wyjątkiem p. Cortese mają widoki być powtór- 
! n;e obrani na posłów. P. Ricasoli i p. Bongbi ogłosili także 
I odezwę do wyborców. List otwarty p. Bongbi, określający przy
loty, jakiemi, według zdania jego, obdarzonym być winien 
i Ony poseł, zwrócił na siebie uwagę publiczną.

S Minister sprawiedliwoćci i wyznań wydał okólnik, w któ- 
i rym rozporządza, że nie wolno odtąd procesyi odbywać ze- 
I wnątrz kościołów bez upoważnienia prefekta.
: indépendance belge dowiaduje się, że pan Vegezzi

miał starać się w Rzymie głównie o zmniejszenie liczby stolic 
biskupich, podając oraz następującą statystykę tychże. Stolic 

1 metropolitalnych jest 36, sufragalnych biskupich 144, bezpo- 
l średnio pod władzą papieską zostających 50, nie licząc 10 dye- 
i Ceryi przyłączonych do innych, 9 arcybiskupstw tytularnych 
i 9 dyecezyi obcych, będących podjuryzdykcyą włoską.

La Nazione ogłasza kilka szczegółów co do stowarzy- 
1 szenia Mosko-amerykańskiego, które z kapitałem 20 milionów 
: iiwrów ofiarowało się urządzić komunikacyą pomiędzy Wło

chami a Nowym Jorkiem i Ameryką Południową za pomocą 
żeglugi parowéj. Z początku ograniczać się będzie na podróży 
z Nowego-Jorku do Genui i Liwurno co 2 tygodnie, a co mie
siąc pomiędzy temiż portami włoskiemi a Rio Janeiro, Monte
video i Buenos-Ayres.

Gazette ufficiale donosi o nieszczęśliwym wypadku, 
który się zdarzył na kolei pomiędzy Pizą a Luką, parochód 
bowiem wyskoczywszy ze szyn pociągnął zą sobą kilka wago
nów i przewrócił je. Jeden człowiek utracił życie kilku było 
rannych.

Wyjście wojsk francuskich z państwa kościelnego nasam- 
przód nastąpi w Frosione i Veletri.

Po skończeniu ćwiczeń wojskowych w obozie pod Soma, 
jenerał Durando wydał rozkaz dzienny do wojska włoskiego, 
w którym ciągle jeszcze wskazuje bliskość wojny. To utrzy
mywanie wojska w nadziei wojny odpowiada nietyle może po
lityce rządu, jako raczéj chęci utrzymania narodu w mniema
nia, że rząd w każdój chwili gotów do wojny. Zresztą polityka 
włoska zawisła zawsze od Francyi,
'to iutro czynić wypaduie.J......... « ' i

. 1
Riym, 25 września. Korespondent tutejszy pisze do -, 

Czasu: t . ... i
W allokucyi mianéj przedkilku godzinami na dzisiejszym , 

konsystorzu, o ile mi wiadomo z pewnego źródła, (allokueye i 
bowiem papieskie nie tófeją innych słuchaczy oprócz kardyna
łów iżośtają zwykle tajemnicą aż do czasu ogłoszenia swego 
w urzędowym dzienniku), Ojciec ś. przemówił o wolnomular
stwie i tajnych stowarzyszeniach, przypo¿«¡nająć, powtarzając 
i obostrzając kościelne kzryj bulle i inne postanowienia Leona 
XII, tudzież ianycb;pójpriidilai'ków swoich przeciwko tymże to
warzystwom. Wątku do allokucyi dostarczyły Ojcu ś. wypadki 
zaszłe w Meaśybie, gdzie wolnomulirze gromaduo i ze zna
kami swemi weszli do kościół?. Powodem do przemówienia 
stały mu się przytćm godła masońskie wprowadzono do kate- 
dralnéj paryskiéj świątyni fis pogrzebie marszałka Magnana, 
ais o tym wypadku, równie jak o arcybiskupie paryskim, który 
abBóiucyą dawał przy ustrojonym w rzeczone godła katafalku, 
Pfienailczał całkiśm. Nojważhićjszym jednak bodźcem dla pa
pieża były nalegania arcybiskupa westminsterskiego ks. Man- 
ninga. świeżo do Rzymu przybyłego, który przedstawił mu 
«naciskiem, iż należało jak najrychléj położyć tamę szerzeniu 

• się Lnianizmu w Irhndyi; lud irlandzki szczerze katolickim 
Mąc, usłuchałby chçtûiéj głosu Najwyższego Pasterka, niż 
wszelkich innych napomnień, przestróg albo policyjnych prze- 
P’8óv. Myśl, iż Fenianiści chcą: rzeczpospolitą w Irlandyi ogło
si najbardziéj strwożyła dwór rżymski. Zresztą w dzisicj-

allokucyi ńie bvło źadnćj wzmianki ani o świeżych ukła- 
d»ch g gabinetem florenckim, to, jako zapowiedziałem, jest 
bakiem, iż misy» pana Boggię poniekąd skuteczną się stała, 
Hni o zniesieniu klasztorów we Włoszech i w Polsce, ani 
® Prześladowaniach rosyjskiego rządu, ani o kardynale d’Au- 
“/h, ani o Meksyku, słowem o żadnym z przedmiotów, jakie 

>jtall°kucyi téj z góry przypisywano. Najwybitniejszą polity- 
?’ną w siéj wzmianką jest ustęp, w którym Pius IX żali się, 

ci, co dziś stoją, na czeie rządów europejskich, zamiast opie- 
racsig wszelkiemi siłami rozpowszechnianiu się tajnych towa- 
’ystw, ujg im owszém zachęty, a niejednokrotnie

yWrają je udziałem swoim, co bywa ¡stném zgorszeniem 
8ubą dla rzeczypospoiitéj chrześcifińskićj. Tak według wia-

jakie w téj chwili otrzymuję.
Bo allokucyi Ojciec św. prelóisizował biskupami: z Ser- 

y w Hiszpanii ks. Joachima Hersfendez i Herrero ; z Na
ît Unirp Belgii ks. Wiktora Dochamps ; z Szamos TJjvar obrzędu 
U ¿eg° w Siedmiogrodzie ks. Jana Wanksę; z Olindy wBra- 

nii k c Emanuela do Rego de Médéiros ; z Coria w Hiszpa-
. »s. Stefana Perez Fernandes; z Calahorra i Calzada tamże 

' Arenzanę ; z Badajoz tamże ks. Ferdynanda Ra-

mirez y Vasquez; ze S. Jakóba na Przylądku Zielonym w po
siadłościach portugalskich ks. Józefa Alves Feijo; z Goyaz 
w Brazylii ks. Joachima Gonzalves de Azevedo; biskupami Cy- 
dońskim in partibus infidelium o. Józefa Yerovi; Limirskim 
in partibus ¿8. Emanuela Ulloa; Syońskim iu partibus ks. Jó
zefa Durgutha koadjutora kardynała Scitowskiego; europej
skim in partibus ks. Jana Nepomucena Aoberga. — Ojciec ś. 
oznajmił przy tóm trzynaście nominscyi spełnionych od osta
tniego konsystorza przez brewe papieskie lub za pośrednic
twem propagandy. W tćj liczbie.znajdujemy arcybiskupa 
WeBtminsterskiego ks. Henryka Edwarda Mannings i ks. Ra
fała Popowa biskupa Bułgarów unitów. Zaniesiono przytćm 
prośbę o paliusz dla ks. Maanioga, a Ojciec św. odpowiedział: 
Dabimus propediem.

Misya ks. Franchiego, o którćj doniosłem w poprzednim 
moim liście jako o ważnym nader wypadku, do najwyższego 
stopnia rozbudziła zajęcie i ciekawość uwierzytelnionych przy 
Stolicy ś. dyplomatów. Gubią się oni w domysłach. Kardy
nał Autonelli zapytywany przez nich zbywał rzecz ogólnikami, 
mówił, iż podróż ta całkićm prywatna i przedsięwzięta dla po
lepszenia zdrowia Jednakowoż arcybiskup tessalonicki naj- 
lepszóm się dotąd cieszył. Ma on się udać do Wiednia i do 
dworów niemieckich, a wracając zatrzymać się podobno w Pa
ryżu. Kardynał d’Andrea ogłosił list okólny z d. 10 września 
do kardynałów i biskupów bardzo umiarkowany i pełen go
dności. Oświadcza w nim, iż dobrowolnie dó Rzy u wróci, 
skoro się zdrowym uczuje. Dodaje, iż spór istniejący między 
nim a sekretarzem stanu nie byłby się nigdy wytoczył, gdyby 
u steru rządu znajdował się Consalvi lub Pacca. Wyraża na
dzieję, iż Ojciec ś. otworzy oczy na intrygi knowane przeciw 
niemu przez jezuitów i że w sprawiedliwości swojćj uczuje po
trzebę położenia im końca.

PORTUGALIA.
Lizbona, 2 października. Dziś wypłynął król w towarzy

stwie małżonki swój w kierunku Bordeaux. Eskortę tworzą 
trzy fregaty francuskie. W orszaku królewskim znajdują się 
marszałek książę Saldauha, książę Loulć, hr. Lavradio, 
księżna Terceira, trzy damy palaeowe, kilku dygnitarzy i ad
iutantów.

AMERYKA.
Nowy Jork, 23 września. Juarez oświadcza w liście 

z 17 sierpnia, że postanowił dalej walczyć do upadłego i że 
posiada znaczne ku temu siły. — Krążą, wieści, że Juarez 
schroni się do Stanó# Zjednoczonych i z Nowego Jorku wyda 
odezwę przeciw Francuzom.

W Chili dnia 27 lipca rb. wydano prawo dotyczące inno
wierców, które brzmi, jak następuje: Artykuł 1. Odnośnie do 
paragrafu 5 ustawy oświadcza się, że obywatelom nie należą
cym do kościoła katolickiego dozwala się odprawiać nabożeń- 

• stwo w gmachach prywatnych. Artykuł 2. Dozwala się inao- 
i wiercom utrzymywać szkoły prywatne celem wykształcenia 

dzieci w religii swój.
i Artykuł pierwszy przeszedł w izbie deputowanych v?ig- 

bm może przewidzieć,’ co ' kszością 43 głosów przeciwko 7, d^ugi większością 41 prze-
; ciwko 8k Uchwały te silę ąąjosły paragrafu 5 ustawy, który 

zabrania tylko kapłanom obcych wyznań czynić propagandę 
takowych, ale aie zakazuje im bynajmnićj działać czynnie 
w szkołach lub prasie,

—------------- :
Wiadomości miejscowe i potoczą«,

Poznań, 6 października. Wieść o przybyciu oczekiwanego nie
cierpliwie od kilku tygodni parostatku zwabita wczoraj po połndniu 
znaczny tłum ciekawych na obrzeża Warty. Parostoek około go
dziny piątej zbiiżył się do Grobli i przyńcany radośnym okrzykiem 
widzów nadbrzeżnych, szybko i śmiało, złożywszy komin za pomocą 
przyrządu w tym celu zamieszczonego, przepłysął pod Chwaliszew- 
skim mostem, przepełnionym również jak brzeg rzeki, tłumem widzów 
ciekawych ujrzeć niezwykle w nasze® mieście zjawisko. Płynął potem 
statek rączo z biegiem rzeki aż pod most forteczny, gdzie obróciwszy, 
z równą szybkością płynąc pod wodę wrócił na dawniejsze stanowisko. 
Na pokładzie urządzonym ze smakiem widzieliśmy kilku znaczniej; 
szych obywateli miasta naszego, którzy obecnością swoą zaszczycili 
pierwszą publiczną próbę parostatku, o którego praktyczności dotych- 
czat przedwcześnie tak sprzeczne i po częśei nie uzasadnione bynaj
mniej pogłoski tutaj szerzono. Próba udała się jak najlepićj, machina 
statek w ruch wprawiała pożądany, a konstrukeya szczęśliwa tegoż 
dozwoliła mu płynąć w nader mialkićm, jak zwykle w tćj porze roku, 

i korycie Warty. Zadanie więc wynalazcy, którego celem było wybu
dować parostatek zdolny przebydź mielizny rzeki naszój, które dotych
czas wszelkim parostatkom innej konstrukcyi żeglugę na niej czyniły 
niemożehną, dokładnie wykonanóm zostało. Tem milej nam donieść

i o szczęśliwem odbyciu wczorajszej próby nowego rodzaju parostatku,
' ie jest on dzieiem gorliwój i usilnćj pracy jednego z rodaków naszych,
■ który mimo szczupłych zasobów, nie nstraszony żadnewi trudami, umiał 

z godną uznania wytrwałością pracować nad wykonaniem oryginalnego
wynalazku sw«go i dopiąć w końcu celu usiłowań.

— Dnia 2 bm. na sesyi sądu przysięgłych toczyły się trzy sprawy.
Jan Krzesiński z Poznania, w 19 roku życia, uczeń koszykarski, 
ukarany jednotygodniowem więzieniem za kradzież, o takową powtór
nie był oskarżony, a przyznawszy się do winy bez współudziału przy
sięgłych, przez sąd z przyjęciem okoliczności łagodzących skazany zo
stał ńa 6 miesięcy więzienia, na rok utraty czci i równy przeciąg czasu 
poddania pod dozór policyi. Powtóre wyrobnik Maksymilian Ry- 
marzewski z Poznania, 22 lat liczący, ukarany poprzednio za kra
dzież 2 tygodniami więzienia, na nowo o-ciężką, powtórną kradzież 
oskarżony został. Obwiniony przyznał się do zbrodni, zarzuconej mu 
przez- prokuratoryą; większością dwóch głosów przysięgli uznali go 
winnym zamyślanćj kradzieży ciężkiej. Nastę cnie sąd skazał go na 6 
miesięcy więzienia, rok jeden utraty czci i poddanie pod dozór policyi 
na równy przeciąg czasu. Na koniec trzecie oskarżenie tyczyło się 
najemnika Pawła Paroszy z Wrześni, 20 lat liczącego i już za kra
dzież ukaranego jednotygodniowóm więzieniem, któremu prokuratorya 
zarzucała ciężką, powtórną kradzież, i nieukaranych dotychczas na
jemników Marcina Kretkowskiego z Wrześni i Józefa Płó- 
cienniaka z Otoczna, o ciężkie -zatajenie oskarżonych. Przysięgli, 
z uwzględnieniem okoliczności łagodzących, uznali oskarżonych win
nych zbrodni zarzuconój im przez prokuratoryą. Następnie sąd ska
zał Pawła Paroszę na miesięcy 7, Marcina Kretkowskiego i Józefa 
Płócienniaka na miesięcy 6 więzienia, prócz tego wszystkich trzech na 
utratę czci na rok jeden i poddanie pod dozór policyi na równy prze
ciąg czasu.

— Onegdajsze nieszpory, kończące trzydniowe nabożeń
stwo jubileuszowe w tutejszym kościele archikatedralnym,

przeciągnęły się równie jak dni poprzednich prawie aż do godziny 7 
wieczorem. W czasie nich przemówił na końcu o. Praszałowicz, 8. J., 
wykładając w przydłaższej nauce w sposób prosty a dostępny ostatnie 
siedm przykazań dekalogu.

— Dowiadujemy się, ie Jks. biskup sufragan Stefanowicz,, 
wyjechał był w tych dniach dla poświecenia nowego kościoł a w oko
licy Pleszewa, zkąd przecież już powrócił.

— W Key ni, dnia 15 bm. odbędzie się uroczysta poświęcenie 
tamtejszego aeminaryum katolickiego. Grono nauczycielskie oprócz 
dyrektora składa się z dwóch jeszcze nauczycieli. Z tych p. Szafrań
ski powołany od seminarynm w Grudziądzu, p. Kielczewski zaś 
z Poznania.

—- Zaręczano nam, że wczorajszej nocy woda w niektórych 
miejscach była jut okryta cienką powłoką lodu. W rzeczywistości 
tćż choć dnie obecnie mamy piękne i pogodne a nawet ciepłe, to wszakże 
wieczory i poranki bardzo są już chłodne.

— Nie rzadko etę jeszcze zdarza, te psy mimo zakazu policyjnego 
chodzą po ulicach bez kagańców. Że to może być przyczyną nie
szczęścia, mieliśmy dowód wczoraj. Zaraz po godzinie 5 prowadził 
bowiem chłopiec około tumu psa bez kagańca na powrozie. Pies ten 
bez najmniej8zćj zaczepki skoczył nagle na przechodzącą osobę, 
ugryzł ją i podarł surdut i spodnie. Przypadek ten doniesiono policyi 

— Z Opalenicy otrzymujemy dwa listy jednego z ziomków na • 
szych, który jako wychodziec z W. Księstwa w Stanach Zjednoczo
nych umiał dostąpić wysokich godności. Józef Karge, urodzony 
w Olędrach terespołoski h pod Opalenicą, walczył w roku 1848, na
stępnie ciężkie wycierpiał więzienie w Poczdamie, opuścił potćm oj
czyznę, szukając przytułku w nowym świecie. Zdaje się, że umysłowa 
pracą i zacnśm życiem umiał on sobie w nowój ojczyźnie pozyskać 
przychylność współobywateli i zaufanie rządu. Gdy przed czterema 
laty wybuchła wojna pomiędzy północnemi stanami Unii z południo- 
wemi, Józef Karge w randze rotmistrza wstąpił w szeregi półno
cnych, unionistów. Cztery lata walczył za sprawę, którą uważał za 
świętą i w nagrodę licznych trudów i ran otrzymał stopień jenerała 
brygady, oraz naczelnictwo nad południowym okręgiem sta
nu (kraju) Mississippi, jako tóż naj wyższą władzę sądowniczą 
nad rzeczowym okręgiem. Główną kwaterą jenerała Kargi jest 
miasto Natchez, z miejsca tego są datowane dwa listy nadesłane nam,
pierwszy pisany do brata z dnia 14 sierpnia rb., drugi do proboszcza 
w Opalenicy z dnia 28 sierpnia rb., oba z litografowanym napisem 
który na pierwszym brzmi „Head-Quarters Post and Forces of Na
tchez,“ tj. główna kwatera komendantury placu i sił zbrojnych w Na
tchez, drugi ssś: „Head Quarters United States Forces, Natchez“. 
Główna kwatera sił zbrojnych Stanów Zjednoczonych w Natchez.

Oba te listy pełne uczuć szlachetnych, odznaczają się nadto, co 
nam tóm milej nadmienić, czystą, piękną polszczyzną. Jenerał 
Karge, aczkolwiek przywykły do huku armat i szczęku wojennego 
na polu bitwy, czuje się nieszczęśliwym, ilekroć przychodzi mu wska
zać na śmierć obżatowanego o zdradę i bunt „więźnia stanu“, wtedy 
serce mu się zakrwawia. Ale przy tem jest on przekonany o święto
ści sprawy, którćj się poświęcił, dziękuje Bogu, że zgnieciona została 
„hydra piekielna obrzydliwego niewolnictwa,“ że „ugięte zostały 
dumne karki handlarzy istotami żyja.cemi.“

Ale co dla nas ważniejsza, co wyżej go podnosi w opinii roda
ków, niż wszelkie stopnie i zaszczyty, aczkolwiek chlubne i zasłużone, 
to jego przywitanie do kraju ojczystego, do rodziny, do swoich ; to 
ta święta miłość ojczyzny, która niepozwala Polakowi przylgnąć do 
obcego narodu, przeistoczyć się w cudzoziemca, jak czynią wychodźcy 
innych ludów, lecz wszędzie i zawsze każę inu być Polakiem i czy 
nędza go przygniata, czy szczęścia błyszczy mu zorza, tęsknić za 
drogą, nieszczęśliwą ojczyzną. Za te uczucia niechaj cześć będzie je
nerałowi Józefowi Kardze, one go wynoszą od razu wysoko w opi
nii rodaków, z których bardzo wielu dziś może po raz pierwszy sły
szy imię jego.

— Regencya bydgoska mówi w swóm sprawozdaniu za mie
siąc lipie? i sierpień, między innemi co następuje: Co do kultury kraju 
nadmienić należy niestety, że wypadek żniwa w ogóle był niepomyślny 
i że, jak się zdsjo, brak paszy da się uczuć. Klasa robocza prawie 
bezprzestannie miała sposobność do dostatecznego zarobku. Mimo ni
skie zbóż cepy i złe żniwo, cena dóbr jest statecznie wysoka i wiele 
też jest kupujących. W dwóch ubiegłych miesiącach sprzedano w po
wiecie gnieźnieńskim caworo dóbr po cenach wysokich; troje z nich 
było w ręku polskim, jedna w niemieckim. Z nabywców należy dwóch 
do narodowości polskiej a dwóch do niemieckiej.

** Ostrów, 1 października. Na dniu 26 i 27 września odbył 
się zakładzie tutejszym popis publiczny uczniów, rozpoczęty uroczy
ste*» nabożeństwem, a zakończony prsecżytaniem promocyi i pożegna
niem abituryentów przez profesora Tschsckerta zastępującego chorego 
dyrektora Program tegoroczny obejmuje rozprawę nauczyciela wyż
szego Regentkiego „O Szyllerze i Goethem“ oraz wiadomości szkolne 
przez dyrektora Engera. Z tych ostatnich dowiadujemy się, że na 
wniosek król, prowincjonalnej rady szkólnój dotychczasowy etatowy 
nauczyciel Cywiński reskryptem miuisteryatnym z dnia 26 stycznia rb. 
potwierdzonym zo3tał na nauczyciela wyższego, również opróżnione 
miejsce nauczyciela religii zajął dr. teologii ks. Warmiński. Śmierć 
wydarła zakładowi Bolestawa Suszczyńskiego, ucznia prymy wyższój 
i kwiutanera Kokocińskiego, zresztą stan zdrowia jest zadawalniają- 
cym Na Wielkanoc złożyło egzamin dojrzałości pod przewodnictwem 
pana Cadzcy rejencyjnego dra Brettnera czternastu Polaków, ź tych 
jeden Wincenty Pruski dla celujących prac piśmienych od egza
minu ustnego uwolnionym został; przed ś. Michałem zaś trzech Pola
ków oirzymało świadectwo dojrzałości, z pomiędzy których Stefan 
Dąmbski miał mowę polską „O pomyśle autora w Komędyi Niebo- 
skiej“ przyczem w imieniu odchodzących pożegnał zakład. Rok szkólny 
zacznie się 12 października, nowi uczniowie winni się zgłotić 11 paź
dziernika przed południem u dyrektora, a po południu odbędzie się 
z nimi popis.

— Dyeoezya sandomirska. Wedle katalogu na rok 1865 
(Warszawa druk Krokoszyńskiej in 8vo str. 83). liczy dekanatów 17, 
katedrę 1, kolegiatę 1, kościołów parafialnych 198, filialnych 22, ka
plic publicznych i prywatnych 65, księży świeckich 307, zakonnic 52, 
zgromadzenie księży Pijarów 1, księży Filipinów 1, księży Domini
kanów 2, Bernardynów 1, Benedyktynek 1, Bernardynek 1, Szaretek 3. 
Ludność dyecezyi wynosi 403,683 dusz. Jks. Józef Michał Juszyński 
jest piątym z kolei biskupem tej dyecezyi. Pierwszym był Stefan Ho
łowczyc, późniejszy arcybiskup warszawski. Kapitułę składa prała
tów 3 i kanoników 8. W roku zeszłym zmarło 9 duchownych w dya- 
cezyi.

Odchodzące poczty osobowe. | Przybywające poczty osobowe

Do
Dąbrówki, posł. po. 
Skwierzyny n. W.'..
Kargowy.................
Krotoszyna.............
Gniezna..................
Nakła.
Pleszewa.... 
Strzałkowa,
Gniezna 
Obornik
Cylichowa...............
Skwierzyny n. W...
Krotoszyna.............
Ostrowa..................
Wągrówca... ..........
Trzemeszna............

Trzemeszna 
Krotoszyna. 
Wągrówca..
Obornik.....
Skwierzyny n. W...
Ostrowa..................
Cylichowa................
Strzałkowa.............
Gniezna..............
Pleszewa.................
Gniezna..................
Dąbrówki................
Krotoszyna.............
Kargowy.................
Nakła
Skwierzyny n. W...

god». min. per».
dni»

4
5 
4 
8 
8 
9

10
2
3
3
6 
7 
7
7
8

10

30

40
25
45
30
20
40

15
40

30
45

5
15

rano

»
pop.
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bem,

Wiadomości literackie.
— Czcionkami L. Merzbacha w miejscu wyszedł: Mad jro>

męzkie, utworzył i cieniom ś. p- ks.j śpiew na cztery glosy -----, ------------ , —
Leona Przylnskiego aroyblskupal t. d. pośwlęoony przez M
Rudkowskiego, członka Galloyjsklego Towarzystwa wy
kształcenia muzyki. Cena 2 złp. (Partytur«» w 8ce, i’ minor). Rze
czona kompozycya obejmująca cztery strony druku, przeplatana par
tyjkami pojedyóczych głosów i chórem, wpadającym jut to w trzy, jut 
tóż w cztery głosy w tekst soowy, zasługuje ze wszech miar na uwagę 
lubowników muzyki, mianowicie zaś chóru męskiego.

Przybyli do Poznania dnia 5 października.
BAZAR. Właściciel dóbr Potocki z Rosyi, Radoński z Kociałknwój 

górki, Korski z Podstolic, Zakrzewski z Osieka, Stablewski z Zale
sia, Kuczborski z Podstolic, hrabina Mycielska z Chocieszewic, Da- 
rowska z Krakowa, Bronikowski z Belęcina, bracia Malewski z Pe
tersburga.

HOTEL OD NORD. Wł. dóbr Skarżyńska z córką z Sokołowa, Po- 
tworowska z familią z Bobtoczyna.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Wł. dóbr Gołęłrewski z córką 
i Sulimierska z córką z Kr. Polskiego. Gościmski z Kosowa, Kurna
towski z Szamotuł. Stablewski z Kowalewa.

OEHMIGA HOTEL FRANCUSKI. Właśc. dóbr Szczepanowski z żoną 
z Lubrza, Bieńkowski z Smuszewa, Mielęcki z Nieszawy, pani An
toniewicz z Gutowa, Gąsiorowski z Młodaska, Koszutski z Długiej 
Gośliny, dziekan Pawłowski z Lnsowa.

Obwieszczenie.
W deposycie naszym znajdują się na 

stępujące masy specyalne, przy podziale 
ceny kupna za dobra do pozostałości po 
Wojciechu Opaleńsklm należące Gro-

Wiadomości handlowe.
Stowarzyszenie knpleokle w Poznaniu dnia 5 października.

Żyto: na paid, i paźd-list. 39, list-grudz. 39%,, na odstawę 
42 tal. płac. Okowita: na paź. 12%list 12'/,, gr. 12*„ stycz.

12%, luty 12%, marzec 13 tal. pł.
Berlin, 4 października. Pszenica: ICO funt, w miejscu 48—G8 

tal. pł. wedle jakości. Żyto: 80—81 funt w miejscu 43%, na paźd. 
i paźd-list. 43'/,—44-43’/,, list-gru. 44’/,—’/,—•/„ na odstawę wios. 
47 % - %, maj-czer. 48—47’/, tal. pł. Jęczmień: 1750 funt, w miej- 
s u 28—40 tal. pł. Owies: 1200 funt, w miejscu 22—27, polski 
23’/,, na paź. 23’/,, paź.-list. 23’/,—’/, pł, list-grudz. 23’/, żąd, na 
odstawę wiosenną 24%—%, maj-czer. 251/,—’/,< tal. pł. Groch: 47— 
GO tal. płac. Obój r epiowy 100 fant, bez beczki w młejscul4’/„ 
żąd., na paź. i paź-list. 14'/,,—14, list-gru. 14’/,—’/,, grndz.-sty. 
14’/,--’/,,—’/„ kw-mąj 14’/, pł., maj-czer. 14%, tal. żąd. Olój lnia
ny: 1ÓU funt, bez beczki w miejscu 13 tal. pł. Okowita: 8000% 
Trał, w miejscu bez beczki 13”/,,—’/„ na paźd. i paź-list 13’/,,— 
'/„ list-gru. 13'/, —’/„, gru-sty. 13'/,,—%, kw-mąj 14’/,—'/,, maj- 
czerw. 14’/,, tal. pł. W yp.: 36,000 cent, żyta po 43’/, tal. 120C, 
cent. ol. rzep, po 14'/,, tal., 60,000 kw. okow. po 13'/, tal. i 1800 
cent owsa po 23’/, tal.

Szozeoln, 4 piźdeiernika. Na targu. Pszenica: 56 65 tal. 
Żyto: 46 — 50 tal. Jęczmień: 34—43 tal. Owies: 20—26 tal. 
Groch: 48—54 tal. pl.

Na giełdzie: Pszenica: dobrze, 85 funt, żółta w miejscu 
53 — 63, S3—85 funt, żółta na paź. 62'/,, paź -list. 62—%—’/,, list-

gru. 63, na odstawę wios. 
funt, w miejscu 43—44,

66’/,-'/, tal pł. Zyto: trzyma się,
na paźd-list. 43’/,—list-gru. 43’/,

2000
na

,0.«
"dniodstawę wiosenną 46’/,—47, maj-czer. 47%—48 t*l. pł. j 

70 funt, w miejscu 36—37 */, pł., na odstawę wios. 35 tal. t», 
47—50 funt, na odstawę wios 26 tal. żąd. Oléj rzepio»., 
w miejscu 14'/, żąd., na paź. 14’/,—’/,,, paź.-lis. 14’/,, li8t%J] 
kw-maj 14'/, tal. pł. Okowita: lepiej, w miejscu bez be»’ 
-’/,, na paźd, paż-list. » U«»-gr. 13’/., na odstawę wiosen3f«el 
— 14 pł., maj-czerw. 14’/, tal. żąd. Zameld: 50 w. psz.,
400 cent. ol. rzep, i 10,000 kw. ok.

Wrocław, 4październ. Na targu: piękna 
sgr.

Pszenica biała 68—72
żółta 67-70

Żyto 51—52
Jęczmień 40—42
Owies 26—28
Groch 63—66

Rzep: 275—265—255 sgr. za 150 funt brutto.
Rzepak zimowy: 258—250 —245 sgr. za 150 funt, b». 
Rzepak latowy: 213—205-200 sgr. za 150 funt, UA V 
Na giełdzie: Zyto: wyżej,, wyp 9000 cent, 2006 <¡ptV( 

paźd. 39, paźd-list. 38’/,—39—38'/,, list-gru. 39’/,—%, grust 
% pl. sty-luty 41, iuly-marz. 41% żąd.', kw.-maj 421/, tai. pf*> . 

a: na paźdz. 53 tal. pł. Jęczmień: na paźdz. 33*/ jOCÓ 
i es: na paź. 83’/, pł., paź.-lis. 33’/, kw.-maj 34'/, tal. ii 
paźdz. 1251/, tal. żąd. Oléj rzepiowy: dobrze, wyp. i/™2 
liejscu 14'/, żąd, na paź 14' „, peźd-list. 14’/,,—iój 

14%, pł., gru-sty. i sty-luty 14'/, tąd„ kw-maj 14%, tal. n’|. ’ 
wita: lepiej, w miejscu 13'/,,, na paźd. 13’/,,, paź-list. RiOT' 
gru. 12’/„ kw-maj 14'/,,—’/, tal. pł. ¿CU

nica:
Owies:
na 
w

IW skutek nagłego wyprowa
dzenia się lekarza Dra Kom- 
l’a, jest wmieście Gołańczy 
koniecznie potrzebne jak naj 
prędsze osiedlenie się proino-

?wiSrzin°Pktóry”h’ jSSS.J.22^ wa,le»° » P° I»OlsU«i mówiące-

Osiadłszy z dniem 1 października r. b. 
jako rzecznik i notaryusz w Trzemesznie, 
bióro me.je otworzyłem w domu p. nau
czyciela Ellmann.

RełntzMeli,
(4S75) rzecznik i notaryusz.

Od św. Michała r. b. w bliskości gimna- 
zyi przyjmuje się 2—3 studentów na stół 
i stancy«. Bliższą wiadomość udzieli się 
na św. Wojciecku No. 40 w kramie. (4806)

śred.
■RT.
66
64
50
37
24
60

W'

<8.*^
31-
22.
H. „

z*ań do nich uczynionych, do odebrania 
tychże się nie zgłosili, mianowicie:
1) Maritn Piotr Konstanty, Mary a i Józef 

rodzeństwo Małowiejscy z subhastacyi 
grodziskiej do kwoty 21 tal. 2 sgr. 11 fen.

2) Agnieszka Baranowska z subhastacyi 
grodziskiej do kwoty 70 tal. 9 sgr. 10 fen.

8) Karolina zamężna Dąbrowska, Karól i 
Bogumił rodz.ństwo Mniewscy z sub' 
hastacyi grodziskiej do kwoty 40 tal. 
5 sgr. 8 fen.

4) Karolina Ponińska zamężna Szczepa- 
nowska z subhastacyi grodziskiej do 
kwoty 28 tal. 4 sgr.

5) Stanisław Erazm i Apolinary Ignacy ro
dzeństwo Dobrscy z subhastacyi gro
dziskiej do kwoty 30 tal. 4 sgr. 2 fen

6) Walenty Osiński z subhastacyi grodzi
skiej do kwoty 60 tal. 8 sgr. 6 fen.

7) Franciszka Smolińska z Krzyszko« skich 
z subhastacyi grodziskiej do kwoty 70 
tal. 9 sgr. 10 fen.

8) Ksaweryna Butiagin z subhastacyi gro
dziskiej do kwoty 949 tal. 12 sgr. 6 fan

9 Antonina Tekla Walewska z subhastacyi 
grodziskiej do kwoty 113 tal. 26 sgr. 

10) Tekla Walewska z subhastacyi gro
dziskiej do kwoty 46 tal, 26 sgr. 5 fen. 

Właścicieli mas tych lub tychże następców 
prawnych wzywa się, aby się w ciągu 4 
tygodni do odebrania tychże zgłosili, ina 
czej bowiem takowe do kasy wdów po u- 
rzędnikach sądowych odesłane zostaną.

Grodzisk, 23 września 1865.
Królewski sad powiatowy,

wydział I. (4856)

go lekarza. (4909)
Tutejszy lekarz, Dr. Seiler, umarł nie

dawno temu. Z tego to powodu życzy so
bie znaczna część tutejszych mieszkańców, 
aby inny lekarz, ile być może, Polak, w 
czasie najkrótszym osiadł w miejscu tu- 
tejszem. (4905)

Lwówek, 3 października 1865.
Edward Warschauer,

właściciel oberży.
Niniejszem donoszę uprzejmie, że odtąd

jestem gotów podejmować także w Pozna
niu jako lekarz ócz odnośne kuracye 

Choryoh przyjmuję: rano od 8—9 i po 
południu od 3—4 godziny przy ul. Młyń
skiej No. 3, II piętro, (4904)

Dr. Neithart,
wyższy lekarz sztabowy i pułkowy 2go 

dolnoszl. pułkn piechoty 47.
Pensjonat mój, przeniosłem z 

Grobi, dla dogodności uczniów odwiedza
jących gimnazjum lub szkolę realną, w 
bliskości tychże na ulicę Długą przy par
ku, w domu budowniczego p. Jeziorow
skiego. Zawiadomisjąc o tóm Szanownych 
rodziców donoszę zarazem, iż dla dwóch 
pensyonarzów mam jeszcze pomieszczenie.

Antoni Sztark,
(4918) nauczyciel.
Poszukuje się otwartych miejsc dla po

mocników handlowych następujących 
wydziałów: do handlu kolonialnego, przy; 
smaków, cygar, tabaki, tapet, galanteryi i 
produktów Odnośne oferty przyjmnje ko- 
miss. Soherek, Rynek 71. (4907)

Miejsce UOZUla wakuie w aptece 
(4SI 9) Cl. Scliubartlia.

Gospodarstwo 100 mórg, z nowym mu
rowanym domem, zupełnemi budynkami, 
z całym żywotnym i martwym inwentarzem, 
albo i bez tego, jest z wolnej ręki każdego 
czasu do sprzedania. Grunt pszenny. Gdzie? 
dowiedzieć się można na listy franko, n 
uosiedziciela pana Marcinkowskiego w 
Strzałkowie. (4887|

IBiesikam teraz przy ulicy 
Strzeleckiej Sr. 1. (4847)

Dr. med. J. Samter, senior.
Donoszę Szanownej publiczności, jako 

od 1 października objąłem po panu Graf- 
sztelnie lokal piwa, różnych trun
ków i codziennie świeże flaki, za 
które ręcząc, po'ecam się łaskawym wzglę-

dom G. Szablewski,
(4911) ulica Jezuicka No. 8.

----- ... ---------- —-----
Mieszkam obecnie

przy ul. Swietomarcińskiei No %
C. Kirst, 111

fabrykant fortepian/:111 n 
Reperacje i strój wykoniynO

rzetelnie i jaknajt&niej.

Płaszcze i Kabidr
damskie i dziecińskie, 'zieI

poleca w największym doborze ((tryl

ROBERT scnm°:
dawniej Antoni Schmidt Imii 

Poznań, Rynek A o.

Donoszę uprzejmie, iż w Hydgoszezy przy ulicy Fryderyko- 
wskićj pod No. 19 w domu Pana Leopolda Kierskiego otworzyłem

Drugi skład
karmelków, czekolady i wyrobow z cukru.

Wszelkie wyroby będę i tamie po jak najumiarkowańszych cenach sprzedawać. 
Składy moje będą także zaopatrzone w doborowe gatunki chińskiej

1 angielskiej Herbaty, jako też w przednie araki.
Polecam oba me składy Szanownej Publiczności i proszę o wszelkie względy.

S. Sobeekl,
Poznał!, plac Wilhelm. 3. Bydgoszcz, ul. Fryderyk. 19. 

P. S. Zamówienia zamiejscowe wykonuję tak w Foznaniu, jako tóż 
w Bydgoszczy przy starannóm zapakowaniu w jak najkrót
szym czasie. [4917]

Aową przesyłkę paryzfych

cukrów i czekoladce
SMF" „Dellces de DametWol
odebrał i poleca .

S- Sobeski, syi.
Poznań, plac Wilhelmowski i flr 

BydgOSZOZ, ulica Fryderykowska u 
------------  4 p

Świeże hamburj, c 
bydłinki tłuste odebrj wi 

Jakób Appi[4914],
nl Wilhelm. 9, naprz. Myliüi

nas

ad

Szkota średnia miejska. 
Nowych uczni i uczennic tą rażą się nie

przyjmuje. Iliclsclier,
(4890) rektor.

Kucharz, kawaler, dobrem zaopatrzony 
świadectwem, poszukuje mejsca; bliższjch 
wiadomości zadęgnąć można listownie (fr.) 
pod adresem Dominium Mroezeń pod Kę
pnem. (49081

Dotychczasowe miejskie pro- 
gimnazyum w Śremie, które 
od św. Michała rh. otwiera także 
klasę I, rozpoczyna Nowy rok 
szkólny we wtorek, dnia 10 
października rh. Egzamin i 
przyjmowanie nowych uczniów 
do nowych klas odbędzie się 
w poniedziałek, dnia 9 paź
dziernika rh. (489i)

Pauna, Polka, z porządnego domu, cno
tliwej konduiiy, władająca również języ
kiem niemieckim, poszukuje kondycyą czy 
to do podpory paui domu lub za sprze- 
dawaczkę do składu. Łaskawe adr. pod 
cif-. Bronlsł. G. 26. (4918)

Korzystne miejsce dla służącego, po
siadającego dobre świadectwa i rekomen
dacje, wskaże p. Knypiński w Telusie na 
Ifsty frank wane. (4SS1)

Z rozpoczęciem nowego roku szkóinego
przyjmie pewna familii polska na stół i 
stancyą kilku uczniów gimaazyum; bliższej 
wiadomości udzieli handel cygar firmy 
Fontowicz, przy Alei No. 10. (4910)

KURS GIEŁDY W BERLINIE, 
dnia 4 października.

Papiery preskla. j % |M»no| Puc.

Pożycz, dobrow.....
— rząd. 1859....
— 50, 52 konw.
— 54, 55, 57,
— 1856........ .
— prem. 1855......

Obligi dług, skarb.
— Marchijs.........

Listy zast. March.
— Prus Wsch....

Pomor..

— W.Ks.Pozn....
— — — (nowe.
— — — (nowe.
— Szląskie...........
— Saskie.......... .
— Prus Zach..:..

— rent. March....
— Pomor..........
— W. Ks. Pozn. 
— Pr. Ws. i Zach. 
— Nadreńskie..
— Saskie..........
— Szląskie.......

Papiery xagranlox.
Austr. metali......

r-
4

<*/»
3’/,
3%
3*/,
3%
3’/,
4
3*/,
4
4
3’/,
4
3*/,
4
3’/,
4
4

82

94%

97

100%
H'4*.,
95%

100%
100%
121%
S7%;

84

S9%
83%
94%

93%
88
957,
81%
89%
96
94% 
94’4 
94%

95’ 4

61%!

W dniu dzisiejszym przeniosłem pomieszkanie swoje wraz 
z kantorem z pod nr. 24 ulicy Wilhelmowskiej

pod Nro. 14b- placu Wilhelmowskiego
do domn pana Kaczkowskiego.

Poznań, dnia 3 października 1865 r.

Jozef Franek,
pod firmą: II. Kantorowicza Następcy, 

[4888], Główna agentura prask, zakładu zabezp. rent.

Filtry do wody,
naktóre niedobrą wodę studzienną, rzeczną, stawową i deszczową czyszczą i 

zdrowa zamieniają, poleca do użycia domowego i fabrycznego
F»bi*yka plastycznego węgla w Berlinie.

Fabryka i kantor: Engelufar Nro. 15. Skład przy ulicy Lipskiej Nro. 4S. Pro
spekt bezpłatnie.

Osoby sprzedawająoe z drugiej ręki mają rabat. [4503]

% żądano płac. I °/o I***««' płac. 0< -0 żądano płac.

Poż. naród...... 5 — 65% Dolno-Szl.-March.. 4 | — Berl.-Hamb. n. Em. 4 97% — 1

Rosy. 5 poży. Stiegl
— 6 — ..........

Rosy. poż. angiel. 
Polsk. obligi skarb. 
— Cert. A. 300 zł. 
— Lis. z. n. w R.S. 
— Ob. cztk. 500 z. 

Pieniądze.
Frydrychsdory.......
Lujdory..../...........
Złota, funt cel......
Srebra — dito...
Saskie bil. kas.......
Niem. banku...........

— płat, w Lipsku
Austr. banku.... 
Polskie bil. bank. 
Disk. bank, od wek.

ikeye kolei ielax.
Galie. K. Ludw....
Berlin-Anhalt........
Berlin-Hamb...........
BerL -Poczd.-Magd.
Berl.-Szczecin........
Wrocł.-Freib..........

najnow.......
Brzeg-Ni8kie...........
Koźlo-Bogumin......

— pierwot.
‘4%
4%

72%
S8
90

113’,
ill%

153%

55

. poh. 
ifh...

70
92%
67
91%

;Półn. Fryd.-Wi 
Górno-Szl. A. i C.

— Litt. B........
Opol-Tarnowic.......
Starogr.-Pozn........

Akc.
Beri. Stow, kas.. 
Beri. Tow. hand... 

IGdański bank pryw.
464% 
30 i

99%'
'.3'

89%
207%

Dysk. Udział kom. 
Gota bank. pryw... 
Hanow. dito. 
Królew. dito 
Lipsk. Stów. kred. 
Magd. bank. pryw. 

' ‘ Pomor. bank rycer. 
Pozn. bank. prow. 
Prusk. udz. bank.. 
Szląsk. Stów. bank.

207 
i 28’4 
142%

86%

Akcye priemysłowe
Beri. lab. kol. żel.
Minerwy Szląskiej.wy l 
Concordia 
Magd, assek. ogn
Oblig.xpraw.plerw. 
Berl.-Anhalt...........

Berl.-Hamb........ .

4
8%
3%
4
3%

4
4
4
4
4
4
4
4
4
4
4
4%
4

4
4%
4

94

92

99

72
-0%
153
76%

130
169%
112
100%
102

ill1',
83%

102

102%
148%
112

! — Litt B...........
— Litt. C...........

Berl.-Szczecin........
1 — II. Em...........
Koźlo-Bogumin.......

i — III. Hm..........
Dolno- Szl.-March...

konwen
— — Iii. ser..
— — IV. ser.. 

Górn.-Szl. Litt. A.
— Litt. B...........
— Lit. O............

Lit. D............
Lit. E............
Lit. F.............

Starogr.-Pozn..........
— H. Em...........

4
4
4%
4
iv-

4
4

i7-
»■/.

4
3%

4%

91%

91'/.
88’/,'

92%
99%

81%

94
94

93%'
93%

Pozn. lis. zast nowe.
— nowe............../
— Listy Rent...

Szląskie list Zast.
— listy zast. A.
— nowe..............
— Lit B.............
— Lit C.............
— Listy Rent.... 
— Oblig. prow..

Polskie Listy Zast.
— nowój Emis... 
— Obi. skarb....

obi. cząstk. ń 500 zł. 
Austr. pożycz, nar.
Minerwy akcye.......
Szląski bank....... .

- tow. assek. og.

KURS GIEŁDY W WROCŁAWIU, 
dńia 4 października.

Papiery 1 pieniądze.
Dukaty.....................
Frydrychsdory........
Lindory..... ..............
Polskie bil. bank...
:Aust. banknoty.......

— Nowa Waluta Aust 
100’ ¿'Wróci, obi. miejsk. 
99 'Poznań, list, zast

118
33 — —

— —
— —
— —

4 ___
3% —

95%
iiö%

93’/,

Akcye Sxląsk. kolie!
Freiburg...................

- now. Emis.... 
obi. z praw pier.

Górno Szl. Lit A.i C.
- Lit B.............

— obi. z pr. pierw.
— .................Lit D.

- ..............LitE.
OpoL Tarn..............
Koźlo-Bogumin.......
- obi. z pr. pierw.

Redaktor odpowiedzialny i wydawca Teodor Zych liński w Poznaniu. — Nakładem i czcionkami Ludwika Merzbacba w Poznaniu.

Z owczarni zarodowej Ghehazit 
koło Sommerfeld, tak na wystawiSta 
ckiej, jak niemniej podczas wystesua 
w Szczecinie zaszczytnie wymienić: . 
wodu jej obfitości wełny, mianowiciCUK 
stnego użyeia do fabrykacyi sukny^ 
także w roku bieżącym pewna ilor 
wych i zdatnych do chowu baratkai 
sprzedaż przeznaczoną. Za popr>n(/: 
doniesieniem będą konie czektly | J 
metfeld. j' t

Chełmno (Calm) koło Sommerfe,eW] 
1 października 1865. .

von Wiedel»»1')
sz<Sprzedaż baranój

ilości mniej więcej U - 
z tutejszćj owczarni i»i lu

. rozpoozyna się. - i,,
----------- :—’deutscher Viehzucht w. ‘

szczegóły pochodzenia i bliższe wis^lęd 
Stara Krobia, 25 września 1865.,

K. Adolph?
W sobotę,

dnia 7 b. m. staniej 
pociągiem rannym 

' wielki transport ,
krów 1 oleląt z łęgu noteckiego d
telu Keilera na sprzedaż. Czn

(4912) handlera bj(HUB‘i

% żądano płac.

4 93%
3% _ (
4 94%
3% 87*-
4 98% —
4 — 98%l
4 — 99%'
4 98% -
4 97 >
4% — - f
4 — 677,'
4 _
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4 — —— i
5 - 65%
4 33% — J
4: — —
4 — —

4 Í43
4 — — (
4 94”, — (

— 99%l
3% — 171%'
3% — - I
4 94'/, _ !
3% - i

3% 82% _ i
4 77% — ł
4 — 55%;
4% — — 1

z kup. 
sty zast gaL star.

kup. w mon. kr.

— nowe..
— nowe.,

— akc. bank. prow.
— obi. prow........
— obligacje pow.
— obi. mel. Obry. 
-‘,WP?Trv"-

Prusk. obi. skar....
— poży. skarb....
— dóbr, poży......
— poż. skarb.......

poż. z prem. 
Sz. list Zast.......

Polskie....................
Gómo-szl. akc. k. ż 

— obl.zpr.pier.E- 
tar-Pozn. ak. k. ż.

Polskie banknoty... 
Zagraniczne bank.

austr. 69 ? 

73»

dnia 5 październik»- B(
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